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„Po3rtali, je byli 3 Jesusem11.
©jieje Apost. 4, 13.

Apostołowie piotr i Jan, lubjie be? wielfiego wytejtał- 
cenią, obpowiabając barbjo stanowczo, a jebnaf j wieiriem 
uszanowaniem, siebembjiesięciu cjłonfom sanhebrynu, jniewo- 
liii tycbje bo ujnania wpływu Jejusa; co ja cjeść obbana 
Temu, ftórego najwyjsja raba stajała na śmierć! U) uno- 
sjącym nas wirje jyciowym trjeba, aby wsjyscy patrzący na 
nas, jarówno prjyjaciele jat i wrogowie, pojnali wpływ Je- 
jusa na całe jachowanie się nasje, gbyj tego wymaga cjeść 
Króla nasjego! Jachowanie się nasje i rojmowy, sposób 
jycia równie uprjejmy, jat śmiały, usposobienie powajne 
i pogobne jarajem, gotowość bo poświęcenia, ścisła wier­
ność w brobnych otolicjnościach jycia, jebnem słowem całe 
postępowanie nasje, stierowane bo uwybatniania jywota Bo- 
jego, ma być stałym bowobem, je obcowaliśmy i obcujemy 
j Jejusem, a uwibocjnieniem, je „nasj jywot sfryty jest 
j Chrystusem w Bogu". ©la osiągnięcia tego stanowisfa 
nigby nie janiebbujmy w porannej porje spębjić chwilę na 
osobności i panem, utrjymując tę łącjność j Kim w ciągu 
bnia całego.

polsfa, batony śpicblet'3 (Emopy.
„Karoby były wówejas barbjo sjejęś- 

liwe, jeśli im obcy nie wybjierał jycia, 
a swój sjan^wał własność". (W. Su- 
rowięcfi r. 1811).

Kójne bywały śpichrje na świecie, ale tati, co był pob’ 
porą bla całej 'Europy, był tylfo jeben, a była nim polsfa 
w bawne lata, państwo polsfie było śpichrjem bla wielu 
państw i narobów, a je to nie jabna prjechwałfa, o tem 
postaram się bofłabnie opowiebjieć.

©obrje bjiało się w Polsce nasjym prjobfom! Wolni, 
silni i pracowici, osiebleni na ogromnych obsjarach bawnej 
Kjecjypospolitej, hojnie forjystając j bobrobjiejstw, jafich im 
Pan Bóg nie sjcjębjił w błogosławionej ojcjyjnie. A było tej 
jiemi i tych bogactw pobbostatfiem! Jaf ofiem było sięg­
nąć i myślą przebiec — na setfi mil je wscbobu na jacl;3b 
i j połubnia na północ—rojciągały się wielfie równiny j ła­
nami jbój, j jielonym fobiercem łąf i stepów, lasów i pusjej, 
pełnych jwierjyny, oraj siecią wób rybnych.

„Kajby w granicach ojcjyzny swej Chleba
Kio je bostawać, ile mu potrzeba..."

©pisuje bawny poeta polsfi, Sebastjan Klonowicj, i 
balej mówi:

„Tu gumna w sjcjerych polach stoją Ijojne, 
Tu jbiór bogaty, tu jniwa spofojne, 
Tu chłopef wesół, bo pewnie ma wsjystfo, 

Kieby ma jytfo.

Tu jwierja bosyć, tu bybło rogate, 
Tu woły tucjne i owce fosmate, 
Pasą się w łąfach jałowice tłuste 

J fojy puste, 
po jiemi łanie i sarnecjti jartfie, 
po brjewie ptactwo igra sobie wartfie, 
©o barci niosą pracowite roje 

Jbobycje swoje.
Kyb tej bostatef prawie bobrej woby 
Kobją jejiora. stawy, rjefi, broby, 
©wa polatom na nicjem nie sjfobji, 

Wsjystfo się robji."
Tat oto opiewał poeta bobrobyt w polsce. W słowach 

powyjsjych jest prawba, bej jabnej prjesaby. Wsjystfo ro- 
bjiło się w polsce, a najwięcej było jboja: jyta, a po nim 
psjenicy, sławnej na cały świat. Jejeli ujywam wyraju „na 
cały świat", to nie prjesabjam. Jboja było w polsce nab- 
miar, to tej ojcowie nasi sprjebawali go tysiące forcy fup- 
com jagraniejnym.

„...Boć to rjecj ucjciwa
Ujycjać brugim chleba, gby go jbywa..."

Ujycjano tej chleba potrjebującym taf bujo, je ilość ta 
bjiś w pobjiw nas wprawia, polsfa prjej wiele lat była 
jywicielfą narobów, bjiś wielfich i potęjnych. tbbańsf. jafo 
lejący pijy ujściu Wisły, był sfłabnicą prawie wsjystfiego 
jboja polsfiego, j niego wysyłano je ofcętami w balefie 
traje.

W bobrobyt i jamojność rośnie wteby fajby narób, je- 
jęli, obof prjyjajnych warunfów politycjnych. posiaba fu te­
mu i watunfi prjyrobjone. ©bof więc niejalcjności pań­
stwowej posiabać musi wsjystfo to, co mu bo istnienia jest 
niejbębne w jyciu cobjiennem, w bubowaniu jagrób i osiebli, 
w sporjąbjaniu objiejy, narjebji i t. p. ©obrje bjieje się te­
mu narobowi, ftóry wsjyśttie najniejbębniejsje artyfuły co- 
bjiennego jycia posiaba u siebie, a jesjcjc lepiej temu, ftóry 
posiaba rjecjy tych i bogactw nabm ar i moje icb ujycjać, to 
jest sprjebawać innym, mniej sjejęśliwym, potrjebującym.

polsfa nalejała bo narobów sjcięśiiwycl;. Uposajona 
hojnie we wsjystfie potrzebne płoby, hojnie tej niemi obbjic- 
lała obcych. Sltając wolne gościńce wobne, prowabjące bo 
bwóch mórj — na północy i ńa połubniu — uprawiała ob- 
bawna spław jboja na hanbel bo miejsc obległych. Polacy 
nie barbjo lubili pływać po wobjie. woleli jejbjić fonno. sa­
ma jebnaf natura i potrjeba jmusjała ich bo pływania. Jbo­
ja robjiło się wiele, sjcjególnie pszenicy, ftórą lubiano wsję- 
bjie, poniewaj bawała bclifatną. pięfncj mąfę Jboja w fraju 
wszystfiego nie spotr>ebowano. a nie sprjcbane, marnowa­
łoby się, lepiej więc było je sprzebać i otijymać ja to morf i 
srebra i jlota. J h«nblu fraj cały bogacił się i prjeto rósł 
w silę i potęgę.
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Spławianie i sprzedawanie jboja ra> farane cjasy opła« 
cało się barbjo. 8? fieby, napijętłab, t» Krafctwie na po» 
cjątEu XV’3o roietu ja łasjt (30 torty) pszenicy płacono o 
Eoło 4»cb cjetmonycb jłotytfc*),  to iv <£>bańsEu cena teąoj 
łasjtu wynosiła cjerwonycb jłotyc^ 7—8. Kupiec polsFi, 
przywożący jboje bo óbańsEa. jarabiał na mcm 75 procent, 
cjyli na otrzymanych 100 jł tych ja towar miał, na czysto 
złotych 75. IV iwietu XVII tym jysE ten znacznie się jmniiji 
szył, ponieważ tupcy gdańscy, posiadający własne stali i 
rijne śrobfi lianblowe, hrt|l^el jbojtm polstiem ujęli we 
własne ręce. 2lbam Chętnit.

(C. d. n).
*) Czerwony zloty - buFat, picniąbz Złoty > olsfi.

Z kroniki szkolnej wsi Skurpie.
Wieś Skurpie (parafja burkacka) w powiecie niborskim*),  

zos'ala założona za czasów Albrechta, margrabi go Bian- 
denburskiego, około roku 1555, obejmowała pierwotnie 5 
gospodarzy wyznania ewangelickiego. / roku na rok I czba 
ludności zwiększała S'e. W roku 1885, według spisu ludno­
ści z dnia 1 grudnia, liczyła wieś Skurpie 550 dusz. Miesz­
kańcy zajmowali się rolnictwem.

Szko a tuteisza założona została za k óla Fryderyka 
Wilhelma 11-go między rokiem 1792 a 1795. W roku 1877 
szkoła została odbudowana.

Pieiwszym nauczycielem był niejaki Koszkowitz, jego 
następcą Maitines, który zmarł w reku 1862. Po nim przy­
był Lange, nastę cą tego był Wiontzek, który zmarł w 
październiku 1878 roku i został pochowany na cmentarzu 
w Burkacie. Rewizorami szkoły byli: pastor Elganow^ki z 
Działdowa i inspektor okręgu szkolnego Zabawa z Jział- 
dowa. Ten ostatni zmarł w roku 1877. Jego następcą mia­
nowany został królewski inspe<tor okręgu szkolnego, pa­
stor Schwill z Zaborowa. W roku 1878 przeniesiony został do 
Działdowa inspektor Henke, gdzie przebywał do 1882 ro­
ku. Za niego odbywał inspekcje szkolne pastor Oif z Ni- 
borka. Zaś dnia 1 marca 1883 roku inspektor okręgowy 
Ba tsch, mieszkający w Niborku, a pochodzący z Gutt- 
stadt. Dnia 1 sierpnia 1882 roku wizytował szkołę inspek­
tor Henke z radcą szkolnym, dr. Siegertem.

W listopadzie 1883 roku obchodzono w kośćele w 
Burkacie 400 letnią rocznicę urodzin Marcina Lutra. Po prze­
niesieniu insDektora Bartscha, dnia 31 marca 1885 roku 
do Chojnic przybył inspektor Krueger z Wehlau, profesor gim­
nazjalny. W tymże jednak roku powrócił do Wehlau. Na­
stępcą jego mianowano dr. Dietschmanna z Ostródy, pro­
fesora seminarjum. W październiku 1885 roku, z powodu 
epidemji odiy, na skutek rozporządzenia landrata, szkołę 
zamknięto. Za badanie i leczenie chorych dzieci otrzymał 
lekarz, dr. Siebert, z kasy państwowej 21 marek. -

Na odrę zmarło 18 małych dzieci oraz uczeń 7-letni 
Gotlib Pukropski.

W czerwcu i lipcu 1886 roku panował silny koklusz. 
Zmarło kilkoro małych dzieci oraz 6-letnia uczennica, Hen­
ryka Rokitta.

W lipcu 1886 roku podzielono okrąg szkolny niborski 
na 2 części. Dr. Gitschmann pozostał w Niborku, inspekto 
rem okręgu działdowskiego mianowany został Skrzeczka 
który zmarł w 1890 roku.

Dnia 1 października 1886 roku zmarł przewodniczący 
tutejszej gminy, ś. p. Jakób Willamowski. >

(C d. n.). Opracowała E. S.-B.

*) Dziś powiat działdowski.

Sprawy polityczne
Polska. Śledztwo w sprawie znanego na G. Śląsku, b. posła 

niemi ckiego, Otto Ulitza, zatacza coraz poważniejsze kręgi. 
Okazało się, że przychwycona torba pocztowa „Volksbundu" 
dostarczyła wiele pierwszorzędnego materjału, który jaskrawię 
demaskuje szpiegowską „pracę" śląskiego posła, Otta .Ulitza. 
Z przychwyconej korespondencji wynika, że „Volksbund“ 
niemiecki peln ł niejako rolę ambasady niemieckiej na G. Śląs­
ku, wydając kapturowe sady o obywatelach polskich naro­
dowości nienre kiej. którzy udawali się na teren Rzeszy 
niemieckiej. Stosownie do wyroku tego sądu, władze nie­

mieckie obchodziły się odpowiednio z Niemcami polskimi, 
jadącymi chwilowo na terytorjum Rzeszy. Oczywiście, że 
każdy rozsądny Niemiec uob^c P ństwa Polskiego był na­
rażony na szir g szykan, a nieraz na bezpodstawne uwięzie­
nie w Niemczech. Najwazniejszemi z przychwyconych doku­
mentów, są odp sy instrukćyj, wysyłanych do „Volksbu,idu“, 
przez biuro niejakiego dr Bru se w Berlinie, generalnego peł- 
non ocnika rz idu niemieckifcgo dla mniejszości niemieckich we 
wszystk ch państw ach. Obok tego, śledztwo wpadło na trop ni­
ci, łączących „Volksbund“ z berlińskim „Ausland-lnstitut" i 
„Verband der Heimattreuei Ooerschlesier". Prawdopodobnie 
wszystl-ie te dokumenty minister Zaleskt przedsta i na po­
siedzeniu Ligi Narodów, gdzie budzić będą prawdziwą sen­
sację i wyka ą, że aresztowanie Ulitza było wprost aktem 
samoobrony Państwa Polskiego przeciwko niebezpiecznej 
sieci szpiegowsko prowokatorskiej, zorganizowanej w Polsce 
przez _Vol s^und".

Niemcy. Zamierzony lot statku powietrznego „Hr. Zeppe­
lin" przez Niemcy, Włochy, Grecję do Egiptu nie dojdzie 
do skutku. Rząd niemiecki zwiócił się w tej sprawie do 
Londynu o uzyskanie zgody na przelot kanału Sueikiego, 
odpowiedź wypadła odmownie. Rząd angielski słusznie nie 
zamierza ułatwiać Niemcom ich szpiegostwa wojskowego, 
ani też propagandy, uprawianej pod pozorem impr< z sporto­
wych. Zresztą loty statku powietrznego nie przedstawiają 
dzisiaj już także sensacji techmczi.ej, jaką były przed kilku­
nastu' laty.

— Między Prusami i Bawarją wynikł ostry zatarg po­
lityczny. P seł b warski został z Berlina odwołany.

Rutnunja. W Warszawie bawił minister rumuński, Mi- 
ronescu, celem jeszcze większego zbliżenia Rumunji z Polską.

Francja. Marszałek Foch ciężko zachorował.
Rosja Sowiecka. Silne mrozy, które zapanowały w 

ubiegłym tygodniu w Rosji Sowieckiej, doprowadziły do roz­
ruchów głodowych w Moskwie i Petersburgu. Ludność, ocze­
kująca w długich ogonkach na nabycie produktów spożyw­
czych w kooperatywach i składach węgla, nie mogąc się 
doczekać kolejki swej, rozpoczęła napadać na magazyny 
i grabić je. Napady rozpoczęły się równocześnie w kilku­
dziesięciu punktach w Moskwie i w Petersburgu. Milicja 
interwenjowała, ilość ofiar jednak jest nieznaną. Na ulicach 
Petersburga ukazały się odezwy, nawołujące ludność do 
spokoju i zapowiadające nadejście wkrótce niezbędnych 
produktów. Rada komisarzy ludowych, wobec powstałej 
groźnej sytuacji, uchwaliła przedsięwziąć środki nadzwyczaj­
ne i natychmiast przydzieliła kooperatywom z funduszów 
zapasowych, posiadanych w Moskwie i Petersburgu, odpo­
wiednie ilości produktów. Wobec oczekiwanego obostrzenia 
na wiosnę w sytuacji żywnościowej w miastach, rząd so­
wiecki postanowił utworzyć stanowisko specjalnego dykta­
tora żywnościowego.

Pan senator dr. Bolesław Limanowski, przyjaciel Mazurów, 
zapadł na zdrowiu. Pan senator liczy „94 lata.
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RZECZY CIEKAWE.
Targi małżeńskie. Na zachód iim pogórzu 

Siedmiogrodu, na Węgrzech, istnieje do dziś dnia 
stary zwyczaj odbywania tanów na dziewczęta bę­
dące już na wydaniu. Na taki targ „św. Michała" 
we w żeśniu zbiera się w jednej oznaczonej wsi 
wiele ludności z okolicznych wiosek. Ojcowie, przy­
wożą z sobą córki, a z niemi całą ich martwą wy­
prawę. Przybywszy na targowisko, wołają ojcowie 
kandydatek narzeczonych głośno i dobitnie: „Mam 
córkę na wydaniu! Kto ma syna do ożenienia?" Na 
to wezwanie zgłaszają się konkurenci z opiekunami, 
wartość narzeczonej zależy od jej urody i objętości 
kufrów wyprawnych. Targi kończą się zwykle ku 
zadowoleniu obu stron przy kielisku.

Kobieta, Która przez 30 lat dochowywała 
tajemnicy. Powszechnie mówią, że kobiety nie u- 
mieją dotrzymywać tajemnicy i zawsze „się wyga­
dają". A oto fakt, zadający jaskrawo kłamstwo po­
wyższej zasadzie: Gdy 70-letni właściciel dóbr, John 
Davies, złożony został niedawno w Herevord, w 
Anglji, do grobu, przybyli na pogrzeb liczni krewni 
zmarłego liczący na spadek po nim, przeżyli niecodzienną 
niespodziankę. Oto na trumnie zmarłego Daviesa ujrzeli wiel­
ki wieniec, którego szarfy nosiły następujący napis: „Od ko­
chającej małżonki". Napis ten równał się prawie uderzeniu 
pioruna dla bliższych i dalszych krewnych zmarłegj boga­
cza, którzy byli święcie przekonani, iż John Davies nie był 
żonaty. Cała rodzina przypuściła zatem szturm pytań do 
gospodyni, miss Jenkins, która przez 32 lat zrzędu prowa­
dziła gospodarstwo zmarłego. I oto miss Jenkins wśród łez 
wyznała, iż zmarły Davies zaślubił ją przed 30 laty. Ponie­
waż jednak wstydził się tego małżeństwa, kazał swej 
żonie odgrywać nadal wobec ludzi rolę tylko gospodyni. Pro­
boszcz, który przed 30 laty pobłogosławił małżeństwo Davie- 
sów, potwierdził zeznanie miss Jenkins. Również i notarjusz 
przy otwarciu testamentu zmarłego oświadczył, że cały po­
zostawiony przez Daviesa majątek należy się jego „wiernej 
i kochającej żonie", która jest prawdziwą perłą wśród wszyst­
kich kobiet: potrafiła bowiem przez 30 lat dotrzymać ta­
jemnicy". Istotnie, prawnie zaślubiona pani Davies, zasłużyła 
sobie uczciwie na spuściznę po swoim mężu. Mało która 
z kobiet potrafiłaby się zdobyć na tak bohaterski czyn 
jak miss Jankins, która istotnie potrafiła zachować przez 30

Dom japoński.

lat tajemnicę, poniżającą jej ambicję własną i godność 
kobiecą.

Ulepszony młotek. Młotek, to jedno z najstarszych 
narzędzi człowieka. Mimo różnych udoskonaleń techni­
cznych, przetrwał on od stuleci swej pierwotnej formie i 
dopiero teraz doczekał się nares cie pewnego praktycznego 
ulepszenia. Ukazały się mianowicie na targach niemiec­
kich dwa modele tych młotków. Jeden z nich służy do 
wbijania gwoździ bez pomocy lewej ręki, tak często nara­
żający na stłuczenie przy tej sposobności. Młotek ten posiada 
od góry rowek zakończony otworem, w który wkłada się 
gwódź. Jedno silne uderzenie i gwóźdź zostaje wbity na 
swoje miejsce, a przez lekkie pociągnięcie na dół zostaje 
młodek uwblniony, przekręca się go i znowu jest przygo­
towany do dalszego użytku. Drugi model młotka polega 
na tern, że stara drewniana często psująca się rączka jest 
odjęta, a młotek składa się wyłącznie z jednego kawałka 
żelaza. Żelazny trzonek jest dla uniknięcia wielkiego cię­
żaru bardzo płasko wykuty, albo odlany, a dla lepszego 
chwytu obity skórą. Młotek ten posiada, z powodu dogo­
dnego rozkładu wagi, nadzwyczajną siłę uderzenia.

JaKa jest wytrzymałość lodu? W okresie fali mrozu

Ośm dni wśród wilków.
Pociąg express, który dnia 29 stycznia opuścił Paryż, 

zdążając na Bałkan i do Konstantynopola, był szczelnie za­
pełniony różnojęzycznymi pasażerami, między którymi znaj­
dowało się dwóch dyplomatycznych kurjerów i angielski 
nadkomisarz lord Clayton, udający się na objęcie swego no­
wego stanowiska w Iraku. Mimo silnego zimna w Italji i Ju- 
gosławji i nieprzewidzianych postojów na skutek marznięcia 
maszyny udało się ekspressowi w nocy z dnia 3' stycznia 
na dzień 1 lutego z kilkugodzinnem opóźnieniem dojechać 
do Sofji. Tutaj wolne przedziały zapeiniły s^ę rumuńskimi 
i bułgarskimi pasażerami i ekspress wyruszył regularnie ku 
bułgirsko-ttireckiej gra icy, nie przeczuwając, jakie tragicz­
ne chwile gotuje mu los, zanim dosięgnie swego celu — 
Konstantynopola.

Już w wysokim Bałkanie w pobliżu bułgarskiego miasta 
Filipopol zatarasowały tor olbrzymie zaspy śnież e, a toczą­
ce się z gór ncwe bloki śniegu zatrzymały pociąg grożąc 
mu niebezpieczeństwem zasypania. Pokonywując ogromne tru­
dności, wprost żółwim krokiem zdołał ekspress dosięgnąć 
granicy stacji Sfilengrad, gdzie personel pociągu został zmie­
niony na turecką służbę.

Masy śnieżne stawały się coraz większe, pługi poczęły 
odmawiać posłuszeństwa i pociąg przebywszy grecką grani­
cę przy Kojleli-Borgas i rzekę Maricę znalazł się wreszcie 
przed górą śnieżną, 5 metrów wysoką, która dalszą jazdę 
uczyniła wręcz niemożliwą.

Śnieżyca szalała beź ustanku. Powrót do Kouleli-Borgas 
miał ekspress zamknięty, już choćby z tego powodu, że 

most kolejowy na Maricy, który tworzy granicę grecko-tu­
recką, mi o przyjazdnych stosunków między Atenami a An­
gorą, jest natychmiast po przejściu ekspressu każdorazowo 
zabarykadowany za-iekami z drutów kolczastych i hiszpań­
skich kozłów i jedynie za specjalnem pozwoleniem tureckie­
go, lub greckiego sztabu jeneralnego może być w pewnych 
wypadkach nadprogramowo otwierany.

Zaspy śnieżne rosły z godziny na godzinę wokół po­
ciągu. termometr wskazywał 17 stopni zimna. W maszynie 
utrzymywano usilnie .ogień, ażeby tylko pasażerom zabez­
pieczyć możliwe ciepło w ich przedziałach. Ponieważ wóz 
jadalny posiadał dosyć zapasów żywności, całe życie pocią­
gu skupiło się w nim.

Wkrótce jediak pierwsza hiobowa wieść zepsuła nastrój 
pasażerów, którzy uważali początkowo zatrzymanie pociągu 
za mało znaczącą prz.godę. Oto przewodniczący pociągu 
oświadczył, że wszelkie próby celem połączenia się telefo­
nicznego z jakąkolwiek stacją okazały się bezęwocnerr.i, 
gdyż zaspy śnieżne poprzerywały druty i powaliły słupy. 
Ponieważ w tych okolicach stacje kolejowe są rzadkie, nie 
można było liczyć na żadną śpieszną pomoc, tembardziej, że 
i na tych stacjach prawdopodobnie mogli przypuszczać, że 
wogóle ekspress z powodu zasp śnieżnych nie opuszczał 
Sofji, stolicy Bułgarjl.

Ciemne, gęste chmury pokryły cały horyzont, a śnieg 
sypiąc bezustannie dochodził już niemal do połowy okien. 
Ponieważ zachodziła możliwjść z przeciwnej strony, perso­
nel służbowy ustanowił straż ochronną. Żeby oszczędzić na 
opale, zgromadzono wszystkich podróżnych w dwóch pierw­
szych wagonach sypialnych i odcięto dopływ pary do resz- 
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jaka nawiedziła w tym roku Europę, jednym z ważniejszych 
zagadnień dnia są środki komunikacyjne, jakich dostarczyły 
za narznięte rzeki, jeziora i stawy. Pod tym względem dos­
konale, przysłużyły się ogółowi i doświadczenia, poczynione 
przed paru laty przez francuskie ministerstwo wojny w celu 
ustalenia wytrzymałości powłoki lodu przy transportach woj­
skowych. Okazało się, że przy grubości 4 cm. osiąga lód 
możność utrzymania na swej powierzchni człowieka średniej 
wielkości. Skoro tafla lodu jest 9 cm. gruba, można przez nią 
przepuścić kompanję piechoty do ataku, a przy grubości 12 
cm. wytrzymuje on już przejazd małej armaty na sankach. 
Ciężkie działa mogą natomiast po lodzie 14 cm, grubym 
przejeżdżać zupełnie bezpiecznie, a po 16 cm. lodzie zdo­
łają przejść nawet najcięższe rodzaje armat wraz z całym 
zaprzęgiem i amunicją.

Tajemnica strusiego żołądka. W londyńskim ogro­
dzie zoologiezrjym żył sobie długie lata piękny struś zwany 
Jozuem. Jozue był w swoim rodzaju rekordowcem. Jak wia­
domo strusie mają .strusi żołądek", który z równą łatwoś­
cią trawi banany jak i kamienie — otóż Jozue posiadał 
arcystrusi żorądek, g iyż zjadał najniestrawniejsze potrawy. 
Przyjaciele zwierząt, którzy odwiedzają codziennie londyński 
ogród zoologiczny, darzyli gorącą sympatją imć Jozue, dzie­
ciaki znosiły mu do ogródka przeróżne smakołyki, jako to 
zużyte szpulki od filmów, guziki, pieniążki 11. d. Jozue po­
żerał wszystko z jednakowym apetytem — nieraz udało mu 
się przytem zwędzić, taki przysmak jak rękawiczki, chustkę 
od nosa, albo katalog zwierzyńca. Pewnego razu struś poł­
knął długi gwóźdź. To już było zadużo. Nawet strusi żołą­
dek nie da rady ostremu gwoździowi. Biedny Jozue dostał 
boleści i skonał w okropnych męczarniach. Zgon kochanego 
ptaka okrył żałobą legjon jego małych przyjaciół. Dwóch 
weterynarzy dokonało sekcji zwłok i ogłosiło biuletyn z któ­
rego dowiadujemy się, iż w żołądku strusia znaleziono na­
stępujące przedmioty: 5 rękawiczek (każda od innej pary), 
14 monet, dwie szpulki od f.lmów, 1 frank francuski, kilka 
guzików, skarpetkę dziecinną, notes, śrubę od roweru i dłu­
gi ostry gwóźdź, który stał się przyczyną śmierci łakomego 
strusia. Ogółem znaleziono 73 przedmioty, zgoła niestrawne 
które złożono w muzeum przyrodniczem.

Prosimy o wpłacanie prenumeraty.

Ze zbioru Kola Krajoznawczego Młodzieży 
imienia EmiLji Sukertowej przy Państwowem Semina^jum 
Nauczycielskiem w Działdowie, zebrane przez uczniów: K- 
Willamowskiego, M. Maciągowskiego i W. Redzanowskiego. 

STARE MAZURSKIE PRZYSŁOWIA GOSPODARCZE.
1. Gdy Boże Narodzenie trafia na wtorek, 

to beńdżię sroga Zima i dużo śniegu.
2. Styceń pogodny wróży rok płodny.
3. Mazec zelony — niezbyt dobre plony.
4. Na śwentego Gzegoza, zeki ido do moza.
5. Śwentego Józwa bez pola brózda.
6. Na Śwentego Walka nima juz pod lodem bałka.

7. Kwiecień pleceń, bo pseplata trochę zimy trochę lata.
8. Jak kwiecień robzi zielki hałas, 

beńdzie ziarna pełen sałas. 
ZAGADKI MAZURSKIE.

1. Mam nogi — nie chodzę, 
Mam psióra — nie frugam, 
Mam duse, ale nie zawse. •(oązpą)

2. Chto mówi bez gęby i słysy bez usów,
a odpowiada wsystkiemi językami? '(0433)

3. Chto sie wprzód urodziuł nis jego matka
i psiersi ssał nis jego ojciec (iaqv I uib}j)

4. Siwy drąg do nieba siąg (uiXq)
5. Stoi panna w kąciku

w obdertym klejdziku (eą^ortu—BąBdBia)
6. Ocy w kiesieni, noga w renku ■(ąamoązo Ajbjs) 

PRZYMÓWKI.
1. A Pan Jezus z nieba dał mi glonek chleba 

I kawałek miodu, żebym nie mar z głodu.
2. Ach moj Jezu, Zielganoc idzie, radujmy sie, do nas idzie, 

Ale ja sie nie raduje, bo ja dalej odwendruje,
Na zielonym chierchówecku bende spała, jak w łózecku, 
Choćby tysionc głos trómbzili, esce by mnie nie zbudzili.

3. Sed Icek z Bebachowa, pobodła go stara krowa, 
Pobodła go, posztórała, az mu z bziucha krew leciała. 
On sie udał na dochtory i pojeda, ze jest mocno chory.

(C. d. n.).

§ fraju i je świata.
Djiałbo t»o. €igjta niejałyPle jima baje sij lubno4ci 

roe jnati. UlrojY traajcj bc? pcjertsy ob połowy grubnia.

y wagonów. O spaniu naturalnie nikt nie myślał, jedynie 
kobiety, ufne w energję mężczyzn, udały się na spoczynek.

Zegar wskazywał godzinę dziesątą, jedenastą, dwunastą, 
pierwszą, gdy nagle przeraźliwy krzyk kobiecy rozległ się 
po pociągu: „Wilki, wilki". Rzeczywiście gromada wygłod- 
nia ych bestyj, licząca około 50 sztuk, z wywieszonemi ozo­
rami, żądnemi krwi, wlokąc swe puszyste ogony po śniegu, 
poczęła zwolna okrążać pociąg, zbliżając się coraz więcej do 
wagonów, w których zgromadzonych pasażerów broniły je­
dynie cienkie ściany i szyby okien przed naporem ich prze­
możnej siły.

Jedna z zuchwałych bestyj zamierzyła się do skoku i 
z całym rozpędem skoczyła w okno, za którem czuła już 
upragnioną zdobycz. Nieopisana panika ogarnęła pasażerów. 
Kobiety poczęły wśród przeraźliwych krzyków i ataków his­
terycznych tłoczyć się po przedziałach, odważniejsi męż­
czyźni wyjęli rewolwery, personal pociągu uzbroił się w ło­
paty i haki.

Strzały powstrzymały chwilowo stado rozwścieczonych 
wilków, cofnęły się, lecz już po kilku godzinach rozpoczęły 
nowy atak. Znowu strzelanina, znowu cofnięcie się napast­
ników. Gdy ranek zaświtał, leżały trzy potężne bestje mar­
twe, znacząc swą posoką niepokalaną biel śniegu.

Wilki stały się dla pociągu wybawieniem. Strzały bo­
wiem zalarmowały spokojną zadzwyczaj okolicę, a poruszeni 
lniemi wieśniacy w towarzystwie tureckich żandarmów zna- 
eźli wreszcie po kilkugodzinnych poszukiwaniach zasypany 
po sam dach ekspress, a w nim w najwyższym stopniu 
zdenerwowanych i śmiertelnie przerażonych pasażerów. 
O odkopaniu pociągu nie mogło być jednak mowy, a po­

moc okoliczna ograniczyła się do dostarczenia żywności 
i opału i wysłania depeszy na wszystkie strony.

Podróżni gospodarowali jak mogli. W całej okolicy nie 
było bowiem żadnego hotelu ani odpowiedniej gospody, żeby 
mogła pomieścić tyle osób. Również nędzne chaty wieśnia­
ków nie nadawały się do tego celu. Lepiej więc było miesz­
kać w wagonach i czekać na pomoc, która nie nadchodziła.

Telegramy szły za telegramami do tureckiej dyrekcji 
kolei, odpowiedzi wprawdzie zapowiadały uwolnienie pocią­
gu w przeciągu dwóch dni, lecz wykonania tych zapowie­
dzi nie było. Wreszcie zniecierpliwieni pasażerowie wysłali 
depeszę do Konstantynopola, ażeby na ich koszt przysłano 
aeroplan, lecz władze kolejowe nie wypuściły tej depeszy 
i zbawczy aeroplan nie' nadleciał.

Tak przeszło 8 długich dni i 8 ponurych i groźnych 
nocy, podczas których zakopany w śniegu pociąg przeżywał 
w dalszym ciągu tragiczne chwile walki ze stadami wilków, 
Nawet całą noc podsycane ogniska w okół pociągu nie zdo­
łały odstraszyć tych zgłodniałych i zażartych bestyj.

Gdy zdenerwowanie pasażerów osiągnęło już najwyższy 
stopień, wysłano wreszcie do tureckiego rządu w Angorze 
depeszę z kategorycznem żądaniem pomocy, grożąc, że je­
żeli pociąg w przeciągu dwóch dni nie stanie w Konsanty- 
nopolu, konsekwencje poniesie rząd turecki i narażony bę­
dzie na nieobliczalne szkody.

Ten telegram nareszcie pomógł. Po 9-dniowem oczeki­
waniu w śniegu, zostali wreszcie nieszczęśliwi podróżni u- 
wolnieni i dostawieni do Murabji, stamtąd 20 automobilami 
przewieziono ich do Rodosto, a następnie specjalnie spec­
jalnym parowcem „Marmara" do Konstantynopola.
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Riektóre wsie jupełnie są obcięte ob świata. Tac kolejowy 
pob Djiałbowem uprjątało ha 3‘ jmiany około 300 robotni- 
fów. Ubobjy miasta Djiałbowa jostali jednak mojliwie jao- 
patrjeni prjej Komitet ©pieki nab bjieckiem, ttóry jdobył 
prjej urjądienie rautu i balu około 5,000 jł.

— li) dinu 27 j. m. obbyło się jebranie Komitetu Wy- 
stawy pracy Kobiet w Djiałbowie, na Btórem omawiano 
materiały statystycjne, prjygotowane na powsjecł;ną Wy- 
stawę Krajową w pojnaniu. Do Komitetu -naleją p. p.: ap- 
tekarjowa ©ra|kowa. inspeftorowa Klimosjowa, j ©lejnicja- 
towa, starościna piacEowska, doktorowa Kactjocta, redak- 
torta Sufertowa Biebrawina, prejesowa Wellengerowa i ad- 
wofatowa Wyrwicjowa.

Płośnica. W bniu 24 j. m. obbyło się tu miesięcjne 
jebranie Kółta Kolnicjego, na ttórem omawiano sprawę ja- 
Eupu nawojów sjtucjnyd; oraj brjeweE owocowych-

Bur tat. IV kościele tutejsjym ts. pastor Dost pobło­
gosławił bnia 26 j. m. jwią*et  małjeński miębjy p. Wilhel­
miną Bergholcówną a p. Karolem Walesiem, gospodarjem 
j Ujbowa. synem sołtysa Walesia. ©ości weselnych, w licj- 
bie prjesjło stu osób, pobejmował brat panny młodej. Sjcjęść 
Boje młobtj parjel

■Subawa. miasto prjej trjy tygodnie obcięte było ju- 
pełnie ob świata. Dopiero bnia 28 j. m. jbołano wysłać 
j 3*o»a  10 wagonów węgla, jeby bostarcjyć marjnącym 
miesjkańcom.

©strjesjów. Dnia 25>go j. m. obbyły się w tutej- 
sjem państwowem Seminarjum Raucjycielskiem drugie egja- 
miny naucjycielstie, tat jwane kwalifikacyjne. Do egjaminów 
jgłosiło się 49 naucjycieli: śrób nich 7 wyjnania ewangelic­
kiego. prjewobnictącym komisji egjaminacyjnej był rabca-wi- 
jytator, p. bt. □abłcjyństi j-pojnania.

— U) niebjielę bnia 24 j. m. obbył się pogrjeb ś. p. 
Pcyti j ©striesiowa. ttóry jginął tragiejną śmiercią j ręki 
morbercy w Kcólewstiej ducie. Ubjiał w pognębię lubności 
miejskiej i wiejskiej był nabjwycjaj liejny. prjybyła równiej 
? wieńcem delegacja bandlany bybła, hurtowników j ©órne- 
go Śląska. Etórycl; ś. p. ptyBa był bostawcą. pobniosłe 
tajanie pogrjebowe wygłosił tutejsjy ts. pacjfowsti. J. S.

jałoba w bomu pana prejybenta Kjecjy- 
pospolitej. W ciągu rota poraj wtóry śmierć nawiebji- 
ta bom pana prejybenta illościcfiego. prjeb niespełna 9 ciu 
miesiącami jmarł na tyfus najmłodszy syn pana prejybenta, 
ś.p. Srancisjet RZościcki w 29 tym rotu jycia. W lutym jasnął 
w Kralowie na japalenie mójgu po grypie jięć pana pre- 
jybenta, ś. p Tabeusj Jwisłocfi, prjejywsjy 38 lat. (Dbaj 
jmarli byli barbjo jbolnymi chemikami i rotowali świetną 
prjysjłość. pan prejybent i jego fltałjonta są barbjo prjy- 
gnębieni.

Rapab wilEów na majątet ©strjesjowo 
pobBybgosjcją. otolicy ©strjesjowa pojawiło się 
iicjniejsje stabo wiltów, jłojone j 60 sjtut. Stado napabło 
na jeben j otolicjnych mająttów i usiłowało webrjeć się bo 
stajen i obór, Strjelanie nie obniosło jabnego stuttu, do- 
piero japalenie sterty słomy obpębjiło bjitie jwierjęta.

©gniste słupy na niebie. W Wołkowicach pob 
Borsjcjowem w bniu 10 j. m., prjy 20-stopniowym mrojie 
i barbjo ostrych jachobnich wiatrach, ujrjano na niebie, na 
trótto prjeb jachobem słońca, olbrjymie toło o barwach tę- 
cjy, w których prjewajały tolory: jółty i cjerwony Ra tilEa 
bni prjebtem miesjtańcy Wółkówiec jauwajyli na niebie og­
niste słupy i to po obu stronach wschobjącego słońca. Raj- 
starsi włościanie twierbją, je nigdy coś pobobnego nie wi- 
djeli i bopatrują się w tern jwiąjtu j niejwytle ostrą jimą.

5 ja forbonu.
©Isjtyn. Ra sali „Deutsches Daus*  obbyło się je- 

branie, jwołane j inicjatywy tutejsjej partii narobowych so­
cjalistów. Referat o połojen u rolnictwa wygłosił niejaki 
óimmler j UZonachjum, na temat: .Walka śmiertelna rol­
nictwa niemieefiego—walBa o byt prus Wschodnich-" mów­
ca jajnacjył, je rolnictwo niemieckie, a jwłasteja wschodnio- 
prusfie, popabnie w sfrajną nębję i sfona w tej walce 
śmiertelnej, o ile rjąb nie usunie prjycjyn Batastrofalnego 
połojenia. prjycjyn tych bopatrjuje się mówca w drogich na- 
wotach sjtucinych, w wysokich opłatach ja siłę i pracę, w 
lichwiarskich procentach ora? w rabyfalnem ściąganiu po­
datków. .pomocy ob rjąbu nie mojna się spobjiewać i roi-

niB chwycić się musi samopomocy. Jakiego robjaju ta sa­
mopomoc być powinna, tego mówca nie wyłusjcjył, a moje 
mają się rolnicy bać skusić bo karnych wyErocjeń? Wątpi­
my barbjo w sjejere jamiary tych agitatorów niemiecltcp. 
Rie cl;obji im bowiem tyle o wsfajanie drogi wyjścia j trud­
nego połojenia gospobarcjego, jaE o uprawianie agitac]i par­
tyjnej i pobjeganic lubności prj.ciw rjąbowi. ©brali sobie 
Prusy lVscl;odnie ja teren pracy, bo tu bieda najwiętsja i 
lub rojgorycjony najłatwiej ibjie w rojstawione sibła Erjy- 
Eacjy. , . , ,

R i b o r E. miasto tonie w śniegu. RieEtórjy młobji lu- 
bjie jejbją bo pracy w miejscach odleglejsjycl; na nartach. 
W rajie rojtopów będjie mojna po mieście jejdjić łobjiami.

Królewiec. Ra jebraniu chłopsEiem, jwołanem prjej 
„Dittlerowców", agitator nacjonalistycjny j ilZonacl;jum ata­
kował w niebywale ostrych słowach rjąd Kjesjy i rjąb prus­
ki, osEatjając je o chęć wymiany prus Wschodnich wjamian 
a „ Mnschluss' j Rustrią, Etórą mówca nacjonalistycjny naj- 
wał państwem jybowsto socjalistycjno-jejuicfiem.

Riemcy juj nisjeją się ja U lit ja. JaE bonosją, 
w Prusach Wschodnich aresjtowano niedawno 8 obywateli 
niemieckich narodowości polskiej, a wśród nich jatrjymany 
jostał WirEus, organista Wróbel. rolnik Rudnik, Teofil 
prądjyński i $rancisjek Bauer. Rresjtowanie nastąpiło niby 
na skutek uprawiania prjej nich sjpiegostwa na rjecj pol­
ski. 5baje się jednak, je jest to odwet rjądu pruskiego ja 
aresjtowanie b. posła Ulitja w Katowicach-

Upadek wielkiego meteoru, prjed paru dniami 
niedaleko Kowna, na połaci; torfowych wsi Sjukonie. gminy 
wobolnicBiej, powiatu birjańsEicgo, spadł meteor. Wielkość 
jego i Esjtalt prjypomina dom. mimo grubej warstwy śnie­
gu i prjemarjłej jiemi, meteor jarył się aj do samej połowy 
w śniegu.

3 e ś w i a t a.
Wybuch jbiornika benjyny. W jakładach nie­

miecko amerykańskiego towarjystwa naftowego w Berlinie 
nastąpił bnia 27 j. m. w południe wybuch jbiornika, jawie- 
rającego 22,000 litrów benjyny. Dacl; bltbynEu nab jbiorni- 
Eiem jostał prjej siłę wybuchu jupełnie jerwany i obrjucony 
na odległość 100 metrów, ©fiar w ludjiach, na sjcjęście, 
nie było.

jniwo grypy. W Westfalji sjerjy się w gwałtowny 
sposób epibemja grypy. W mieście Vagen choruje prjesjło 
12.000 osób na grypę. WśjystBie sjpitale są prjepełnione. 
TaEje j innych miast westfalskich bonosją o niebywale wiel­
kiej ilości chorych- Sjkóły jóstały jamknięte. — W paryju 
epibemja grypy prjybrała w ostatnich dniach grojne rojmia- 
ry. W pierwsjej połowie j. m. jmarło na grypę w samym 
paryju 282 osób.

Cjarny śnieg nab Kumunją. W rumuńskiej miej- 
scowości Cespeji spabł w ciągu nocy bnia 22 j. m. cjarny 
śnieg, podobne jjawisko miało miejsce w miastach Barlab 
i w Jassach- Wywołało to wielką panikę. Według prjy- 
pusjejeń ucjonych, jabarwienie śniegu na cjarno wywołane 
jostało prjej unosjące się w powietrju wielkie masy popio­
łu wulEanicjnego.

Crjy słońca na niebie. W miejscowości Sudjejo- 
wicach, w tjechosłowacji, jaobserwowano niezwykłe jjawis- 
Eo atmosferycjne. Ra niebie ukajały się trjy tarcje słonecj- 
ne, połącjone tęcją, wychobjącą j właściwego słońca.

powóbj w ©tecji. Według nabesjłycl; wiadomości 
j macebonji i ©racji, janotowano w całym sjeregu miast 
nadbrjejnych powobjie. 50 000 hektarów pól uprawnych jnaj- 
buje się pob wodą. Straty ogromne. Taty sjereg robjin 
schronił się na strychach bomów i jest jupełnie odcięty od 
świata.

Klęska powobji w Brajylji. W Srajylji rjeka 
©iete, nad której brjegami jnajbują się bogate plantacje ka­
wy, wylała, jatapiając kilka tysięcy hektarów jiemi. Tak bu- 
jej powobji nie pamiętają tu juj ob 40 lat. 5.000 bomów 
stoi pob wobą. KilEabjiesiąt tysięcy osób jnalajło się bej 
dachu nab głową. Strat bo tej pory ocenić nie mojna.

Klęska sjarańcty w 2ffryce. We wschobnio-a- 
fryEańsEiej Eolonji angielskiej panuje wielka klęska głodu, 
która dotknęła oEoło 230,000 miesjkańców. Do klęski prjy- 
cjyniła się plaga sjarańcjy. Riewibjiane botychcjas chmary 
sjarańcjy jnisjcjyły wsjystkre plony, tak, je nawet bla tak 
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mało wymagającej lubności murjyńsfiej nic nie pojostało. 
Celem uljenia nieboli miesjfańców, wyasygnował rjąb an- 
gielsfi więfsją sum? pieniębjy.

Spała pijej 18 lat. W sjpitalu, w miejscowości 
Jobannesburg, w Transwaalu, w Tlfryce, obubjiła się w tych 
bniacb pewną fobieta je snu, w ftóry japabła po bojnanem 
strasmem prjerujeniu w rofu 1910. Uległa tej bługottwałej 
śpącjce, gby miała lat 20. prtej cały ten ofres 18 lat śpią­
cej w sjtucjny sposób boprowabjano pofarm bo organijmu. 
Chora, obubjona je snu po 18 latach, nie moje jesjcje mó» 
wić. Kojumie jebną? wyrajnie, co się w toło niej bjieje i u*  
siłuje porojumicć się je swem otccjeniem, na rajie jebnat ja 
pomocą niewyraźnych bjwięfów mowy.

gycte gospobarc38.
Ubjiałsolnictwa w wywojie j polsfi. pro*  

bufty rolne jajmują wybitną pojycję w nasjym wywojie ja- 
granicę. Ogólna wartość towarów i probuftów, wywiejio- 
nych j polsfi w listopabjie rofu ubiegłego wynosiła ptje- 
sjło 255 miljonów jłotycb. Ra sum? tę sfłabały się nastę- 
pujące pojycje sjcjególne (jboja, strącjfowe. mąfi, jiemniuEi, 
cufier, masło, jaja i inne) 91 miljonów jłotycb; brjewo i wy­
roby brjewne 52 miljonów jłotycb; paliwo, ropa (węgiel, naf­
ta, benjyna, oleje i inne) 37 milionów jłotycb; metale i wy­
roby j metalu 25 miljonów jłotycb; jwierjęta (fonie, bybło, 
świnie, gęsi) blisfo 18 miljonów jłotycb; materiały i wyro­
by włóEniste 10 miljonów jłotycb; rośliny (nasiona, wifli- 
na) 6 miljonów jłotycb- pierwsje miejsce więc jajmują pro- 
bufty spojywcje (wśrób nieb jaś: jęcjmień, cufier, fasola i 
jiemniafi, stanowiące.40 procent całego wywoju. ffąejnie jaś 
probufty rolne, a więc: spojywcje 91 miljonów jłotycb. jwie­
rjęta 18 miljonów jłotycb; rośliny 7 miljonów jłotycb. prjeb- 
stawiają rajem wartość 116 miljonów jłotycb, « więc blis­
fo połowę całego nasjego wywoju. ©o tej sumy bochobji 
jes?c<e pojycia brjewa. TaE więc probufeja rolna, słusjnie 
jresjtą, japnuje glówn.e i cjołowe stanowisfo w nasjym wy­
wojie, wpływając bobatnio na fsjtałtowanie się bilansu he­
blowego. prjy obpowiebmej jaś opiece, je strony powoła­
nych bo tego cjynnifów, wywój probuftów rolnych moje po- 
więfsjyć się barbjo wybatnie.

Propaganba frólifojerstwa. Berlin w ostat­
nich cjasacb wyfajuje buje japotreebowanie na mięso fróli- 
cje. prjeciętnie 1,500 sjtuf frólifów tygobniowo paba ofiarą 
apetytu bcrlińcjyfów. Je wjglębu na to, je prjywój frólifów 
bo Kicmiec jest bojwolony, otwierają się buje pola bla na- 
sjycb bobowców frólifów. prjeb filfunastu bniami obbyli oni 
właśnie swój jjajb w Katowicach- Ra jjejbjie tym omawia­
no obsjerme sprawy organijacji, jbytu i hobowli frólifów, 
oraj sjerofiej propaganby spojywania mięsa frólicjego. W 
tym celu japrojeftowano organijowanie fonfursów i wystaw 
frólifów.

2,000 młocarń bla Sowietów, polsfie fabryri na- 
rjębji rolnicjycb otrjymały jamówienie na wyfonanie w sjyb- 
tim cjasie 2,000 młocarń bla potrjeb rolnictwa rosyjsfiego. 
Jamówienie to, ogólnej wartości 60,000 bolarów, powierjo- 
ne jostało najwięfsjym frajowym fabrytom narjębji rol- 
nicjycb-

Porabntf gospo&atsft.
©strojnie j pogłębianiem starych stubni.
Sfutfiem nieostrożności jbarjają się wypabfi, je robot­

nicy. opusjejeni w stubniacb bo ich pogłębiania, busją się 
jnajbującemi się na ich bnie trującemi gajami, Tafie niesj- 
cjęście, naprjylłab, jbarjyło się bnia 26 listopaba r. j. we 
iltsjcjonowie, w powiecie lubelsfim. po opusjejeniu pierw- 
sjego robotnifa, wibjąc, je się nie rusja, opuścili się bwaj 
następni, ©opięto cjwartego powoli opusjejano i gby był 
na połowie głębofości stubni, jacjął trycjeć, jeby go wy­
ciągnięto. po wyciągnięciu był na pół martwy ob ubusjenia 
się trującemi gajami, ftóre były na bnie tej stubni. Te trjy 
ofiary, jaE i wiele innych, są tylfo sfutfami lubjfiej nieo- 

strojności. W starych stubniacb Jgromabjają się trujące 
gajy. naprjyrtab bejwobnif węgla, ftóry jest cięjsjy ob po- 
wietrja i powoli j nim się łącjy. powoli tych gajów jbiera 
się coraj więcej, a je są prjejrocjyste, więc nicjem się nie 
rójnią ob otacjającego je powietrja. Cjłowief lub inne jywe 
stworjenie w nieb się busi. Tljeby się prjefonać, cjy na bnie 
stubni niema trującycb gajów, jest barbjo łatwy sposób. 
3apala się jwyfle latarnię i opusjeja się powoli bo samego 
bna stubni. pejeli powiettje jest w stubni jbrowe i jawiera 
bostatecjną ilość tlenu, to latarnia bębjie się palić jasnym 
płomieniem. Om w stubni powietrje bębjie więcej niejbrowe, 
tern latarnia bębjie się palić ciemniejsjym płomieniem, ©by- 
by jgasła, to jnacjy się, je na bnie stubniu jnajbują się taf 
trujące gajy, je cjłowier w nich ubusiłby się. W tym wy- 
pabtu te trujące gajy trjeba je bna stubni obbalić. Wojna 
bo stubni wlać filta fublów wrjącej woby. Unosjąca się 
pata jabierje je sobą trujące gajy, a na ich miejsce spłynie 
na bno stubni świeje, jbrowe powietrje. Srobef ten jest etę- 
ściowo sfutccjny. Rajcbętniej stosują taf jwane wypompo­
wywanie powietrja. ©o cjubra parasolfi, a jesjcje lepiej pa­
rasola prjywiąjać cięjaref. ©o ich rącjfi ptjywiąjuje się 
mocny, bługi sjnuref. (Otwieramy parasol i powoli opusj- 
cjamy go bo bna stubni. ©o wgłębienia parasola wpłynie 
w stubni trujące powietrje. Unosimy sjybfo parasol bo gó­
ry, to w jego wgłębieniu taf samo jacjerpniemy trującego 
gaju, jaf w wiabrje jacjerpujemy woby. Wybobywsjy je 
stubni parasol, obnosimy go na filfa frofów i wylewamy 
j niego trujące powietrje. Trjeba je wylewać o filfa frofów 
ob stubni, ajeby ścielące się po jiemi, wolno łącjące się 
j powietrjem gajy nie uciefały prjej niesjcjelną cembrowinę 
j powrotem bo stubni. Ten jabieg trjeba jajwycjaj filfabjie- 
siąt rajy powtórjyć. powtarjamy tę cjynność taf bługo, bo- 
póti w stubni nie bębjie cjyste i jOrowe powietrje, ćo mo- 
jna pojnać po płomieniu, palącej się latarni, opusjejonej bo 
stubni. ©opófi latarnia nie pali się na bnie stubni jupełnie 
jasno, taf bługo nie powinno się bo niej opusjejać lubji. 
Jat wibjimy, sposób obrójnienia jbrowego powietrja ob tru­
jącego na bnie stubni jest łatwy i w fajbem gospobarstwie 
mojliwy bo wyfonania. Kto tego nie robi, to jest jbrobnicjo 
leffomyślny, narajając robotnitów na utratę jycia.

Wesoły fąctf.
po ślubie.

Jona rojbiera się w obeeności męja, wyjmuje sjtucjne 
jęby, obpina locjfi, a rojejarowany mąj woła gniewnie:

— prjestań, bo się rojbierjesj na fawałti! 
U r o b j i n y.

RTatfa: Ric ob ciebie nie chcę na urobjiny, tylfo jebyś 
był pilnym i posłusjnym.

Janef: 2lcb- mamo, juj wolę ci co tupie.

Rynft.
Kynef pienięjny, Ra giełbjie warsjawstiej płacono 

w bniu 4 marca ja bolar 8,89 jł.
Kynef jbojowy. Ra giełbach jbojowycb w Warsja- 

wie płacono w bniu 4 marca ja 100 filo: $yto 35,50, psje- 
sjeMica 48,00, jęcjmień browarny 35,25, jęcjmień na tasję 
33 50, owies jebnolity 34,75, mąta psjenna 65-procentowa 
74,00, mąfa jytnia 70-procentowa 50,00, otręby jytnie 25,' 0, 
otręby psjenne śrebnie 27,50, otręby psjenne grube 29,50, 
rjepaf 89,00, fuchy lniane 49,00, fuchy rjepafowe 40,00, 
groch Uictoria 80,00, groch polny 50,00, tonicjyna cjerwona 
180,00, fonicjyna biała 290,00, serabela 60,50, łubin niebies- 
fi 25 00, jł._________________________________________

„© a j e t a XR a j u r s E a“ i ,Ro winy", pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangeliefiego, wyc^obją co niebjiclę. prenu­
merata fosjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobatfiem bla bjiatwy 
i młobjiejy 1 jłoty j prjesyłaniem bo bomu, ©la płacących 
ja cały r?f j góry opłata wyniesie 8 jł. ©la płacących ja 
pół rofu 4,50 jł. ©la płacących twartalnie j góry 2 jł. 50 gr.

Kebafcja w Warsjawie: Ooja 1 m. 10, tel. 408-24. Konto cjefowe p. K. <D. Rr. 4852.
Kebaftor obpowiebjialny: ©milja Sufertowa-Biębrawina. Wybawca: Jrjesjenie tKwangelifów polafów. 

©rufarnia .Współcjesna*  w Warsjawie, Sjpitalna 10, tel. 193-95.


